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Wychodzi codziennie oprócz niedziel 
i świąt uroczystych w drukarni 
STANISŁAWA GIESZROWSRIEGO. 
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Kwartalnie kosztuje złotych szesna- 
Ście miesięcznie złotych sześc. 
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Wiadomosci krajowe. 


ERARO W. 

Pogoda niebardzo nam tój wiosny posłu- 
żyła podczas świąt wielkanocnych. — Wieczo- 
rem z soboty na niedzielę , deszcz lał kilka go- 
dzin jak z cebra, To jednak nie przeszkodzi- 
ło pobożźnemu ludowi do zebrania się po wszyst- 
kich kościołach na obchód ZuakrwycuwsraNia 
PaNskiEco; szczególniej przepełniona była ba- 
zyhka N. Panny Maryi. 

Niedziela zeszła posępnie, bo prawie cały 
dzień deszcz padał z wichrem; -- poniedzia- 
łek był pogodniejszy, i mimo trwającego wi- 
chru, tysiące mieszkańców wyprowadził na 
Emaus odbywający się corocznie na Zwierzyńcu. 

Wczorajsze trzecie święto, chociaż przy dniu 
pochmurnym , który nie przeszkodził atoli u- 
daniu się mnóstwu mieszkańców na RęsaWki 
zeszło dosyć przyjemnie ; — ho, też ku południo- 
wi wiatr ustał i powietrze znacznie się ocie- 
pliło. 

W poniedziałek przedstawiona w teatrze 
melodrama czarodziejska: Młyn Diabelski spro- 
wadziła dosyć liczną publiczność , do czego wi- 
cher zimny znacznie się przyczynił rozpędziw- 
szy Emaus wcześnićj; — wczoraj zaś dane 
Ska/mierzanki nie tyle już były szczęśliwe. 

— Miedeh 3 huueinia. — 

„ Ich Cesarsko Królewskie Wysokości Arcy- 
xiążę Franciszek Karol i Najdostojniejsza Ar- 
cyxiężna Zolia, raczyli tutejszemu prywatne- 
mu Stowarzyszer i 
ku udzielaniu bezpłatnej żywności czeladzi fa- 
bryczaćj nie mogącej dostać roboty i ich ro- 
dzinom, Z uwagi na dobroczynny i zbawien- 
ny cel lego stowarzyszenia, przesłać onemuż 


jako zasiłek summę 1500 złotych reńskich w 
konwencyjnćj monecie. k 
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Mu przedmieścia Gumpendorf 


Wiadomości zagraniczne. 


— Lisbona 15 Marca. — 

Jenerał Casal, dowódzca wojsk królowej, 
naparty od wojsk junty w Oporto, pod dowódz- 
twem Almargema , — w blizkości Lindozy prze- 
szedł granicę hiszpańską. Almargem napisał zaraz 
do władz hiszpańskich, żądając, przy odwoła- 
niu się do zasad neutralności, ażeby korpus 
Casala rozbroiły i w głąb Hiszpanii odesłały. 
Władze atoli hiszpańskie, dozwoliły jenerało- 
wi królowćj, dalszego przechodu przez terri- 
torium Hiszpanii, aż się dostał do punktu, Z 
którego mógł bezpiecznie powrócić do Portu- 
galii. Doprowadził on już tym sposobem do 
skutku połączenie się z jenerałein Vinhaes, 1 
teraz obadwa razem, licząc w to oddziały La- 
pa i Solla w 4000 ludzi usadowili się w Vo- 
lango, trzy godziny drogi od Oporto. 

— Haga 30 „Marca. — 

Jego Królewska Mość dnia 21 b. m. na- 
gle zachorował, po upuszczeniu atoli krwi, zno- 
wu ma się troche lepićj. 

— Paryż 21 Marca. — 

Z powodu wiadomego pożaru w Karlsruhe, 
policya paryzka wydała bardzo energiczne roz- 
porządzenie, aby w czasie reprezentacyi w te- 
atrze, wszystkie wyjścia tak były zawsze urządza- 
ne, iżby na przypadek pożaru, w oka mgnieniu 
mogły stać otworem dla Publicznośe!. 

W czoraj odbył się tu pogrzeb panny Mars, 
sławnćj artystki komedyi, która była w swo- 
im rodzaju Talmą sceny paryzkićj Tysiące 
ludu odprowadziły ją na cmentarz. — W dniu 
tym na znak żałoby Theatre Francais był zam- 
kalpiy — Dnia 28 Marca. — 

Tej chwili przybył tu dyrektor banku ce- 
sarskiego z Petersburga, celem kierowania 
czynnościami pomiędzy bankiem francuzkim i 


. 
rossyjskip. (Wiadomo że Rossya zakupiła za 
50,000,000 franków rent francuzkich.) 

— Dnia 20 WHarca. -— 

Hrabia Montalivet, intendent listy cywal- 
nćj zachorował niebezpiecznie na apopłexję. 

Według Courier Jrançais pan Muñoz ksią- 
że de Kianzares kupił tytuł francuzkiego księ. 
cia Mormoni. za summę 10,000 fr. 

Parostatek Phoque otrzymał rozkaz udania 
się do brzegów hiszpańskich, by okręta ban- 
dlowe ze zbożem prowadzić na linie pociągo- 
we. Spodziewają się przeszło 200 okrętów 
rozmaitych za pomyślnym wiatrem. | 

Panna Mars umarła dzis o 10 wieczorem. 
Jój konanie trwało trzy tygodnie. Urodziła się 
19 grudnia 1778 roku 

Rada miejska Paryża, dzis znowu zajmiowa- 
ła się kwestją żywnosci z powodu projektu 
przedstawionego przez pana Rotszyld ministro- 
wi spraw wewnętrznych. Pan Rotszyld bowiem 
oświadczył, iż otworzy kredyt z 5 miljonów 
dla zakupienia zboża za granicą i opatrzenia 
nićm targu stolicy. Domaga się umocowania 
komisyi do czuwania nad jego działaniem i do- 
pełnieniem zobowiązania, iż sprowadziwszy 
zboże do stolicy sprzedawać je będzie po cenie, 
jaką tóż zboże mieć będzie w dniu przypro- 
wadzenia. Jeżeli działanie to stratę przyniesie, 
pan Rotszyld sam ją chce ponosić, jeżełi zaś 
zysk jaki ztąd wypadnie, pan Rotszyld obo- 
wiązuje się obrócić go na kupno bonów na 
chléb dla ubogich. Po upornych rozprawach 
pomiędzy radcami dawnych a nowszych opi- 
nij ekonomicznych rada municypalna postano- 
wiła podziękować panu Rotszyłd za ofiarę 
przezeń uczynioną 1 prosić go, ażeby projekt 
swój do skutku przyprowadził. Rada jednak 
nie przyjęła żadnego bezpośredniego ani tóż 
pośredniego działania w tym projekcie. Na 
tém samém posiedzeniu rada postanowiła u- 
dzielić pomoc z 15,000 fr. tutejszemu filantro- 
pijnemu, rozdającego zupę pomiędzy ubogich; 
w ten sposób towarzystwo nie będzie przy- 
muszonćm do wstrzymywania swych działań 
z początkiem kwictnia, jak to czyni w zwy- 
kłych latach. 

W teatrze Odeonu w tych dniach przed- 
stawioną została Acesta, tragedja Eurypeden- 
na wiernie z greckiego tłómaczona. 

— Słany Zjednoczone. — 

Londyn 16 Marca. Parostatek Cambria 
przywiózł wiadomości z New-Jorku do 18 lu- 
tego. Raporta z pola bitwy w Mexyku do- 
chodzą z Tampico do 8, z Vera-Cruz do 2go 
lutego. Do Tampico przyszła w dniu 4 wia- 
domość w liście handlowym, że Chihuahua po 
zaciętej bitwie, w którćj obie walczące stro— 
ny wiele ucierpiały, przez amerykanów zahra- 
ną została. Nadzieja pokoju znowu zniknęła, 
amerykanie bowiem żywo zajmują się uzbro- 
jeniami. Jenerał Scott w dniu 1 znajdował 
się w Brazos-Santiago, w krótce jednak spo- 
dziewano się go w Tampico, gdzie jenerał Pa- 
terson zebrał i tysięcy wojska a jenerał kwa- 


termistrz armii, jak najmocnićj zajmował się 
zebraniem środków transportu. Dla tego w 
krotce wyglądano rozpoczęcia w tćj stronie 
działań wojennych. Donoszą, że jenerał Scott 
myslr zając wyspę Lobos, o 715 mil od Vera- 
Gruz 1 stamtąd chce działania swe rozpocząć. 


Czas wielki, ha w Tampico już grasuje po- 
miedzy wojskiem cholera, którą lekarze uzna- 
li za żółtą tebre lżejszego gatunku. Ludność 


też w okolicy Tampico tak nieprzyjazną się 
okazuje, iż truno amerykanom dostać świe- 
żój żywnosei. (W Vera Urużz dowodzi jenerał 
La Vega. nie dawno przybyły z niewoli ame- 
rykanskiej, ktory w bitwie przy Polo Alto, dał 
dowody męztwa. W samém Vera-Cruz stoi 
3,000 do 3,500 ludzi, zaś w zamku San Juan 
dliłoa 1,190, ale zamek ten nie długoby się 
opierał, jeżeli, jak to z dobrego źródła dono- 
szą, nie ma w nim żadnych zapasów żywno- 
ści; inni znowu dowodzą, że jest zaopatrzony 
na dwa miesiące. W Vera-Cruz zajmują się 
przygotowaniami do obrony; wzniesiono nowe 
baterye od strony lądu, usunięto na ląd ładu- 
nek trzech okrętów w czasie blokady przyby- 
łycb; rząd prowincyi Vera-Cruz wydał energi- 
czne wezwanie do obrony, ale nikt nie ma 
nadziei w tych źle ubranych, źle żywionych i 
całkiem niepłaconych żołnierzach i zdaje się, 
że amerykanie za pierwszćm uderzeniem górę 
wezmą. l 
Z samych Stanów Zjednoczonych wiadomo- 
ści ograniczają się szczegółami rozpraw kon= 
gresu. Senat jeszcze rozprawiał nad bilem u- 
dzielenia prezydentowi 3 milionów dolarów. 
Zdaje się, że przeciwnicy tego środka usuną 
go tym samym mancwrem co wroku zeszłym 
żądane 3 miliony, to jest zwłoką aż do osta- 
tnićj chwili posiedzeń. Bil o podzieleniu no- 
wych 10 pułków na brygady i dywizye i mia- 
nowanie aż do końca wojny naczelnego wo- 
dza siły zbrojnćj Stanów Zjednoczonych, zo- 
stał przyjętym w senacie a następnie w dniu 
26 lutego w izbie reprezentantów, większością 
121 przeciw 75 głosom. Pomiędzy bilami przed- 
stawłonemi kongresowi, znajduje się także bil 
żądający wynadgrodzenia narodowego dia po- 
tomków bohatera morskiego, sławnego Johna 
Pawła Jones, który jak wiadomo, w wojnie 
wyswobodzenia zabrał kilka wojennych okrę- 
tów angielskich ale przypadających nań za zdo- 
bycz pieniędzy nie otrzymał, ponieważ rząd 
duński, gdy zabrane przezeń okręty zaprowa- 
dził do portów dukit, zasekwestrował je 
i oddał anglikom. Żądana summa wynosi 250,000 
dolarów, nie licząc procentów, które wynoszą 
990,000 dolarów, ale nie zostały uznanemi 
przez izbę reprezentantów. Stanowczo jeszcze 
w té) sprawie nie głosowano. 
łoszą w Washingtonie, że prezydent po 
zakończeniu posiedzeń kongresu, osobiście U- 
da się na plac boju, w towarzystwie panów 
Borton, Cass, Calhoun, Whright i dwóch lub 
trzech innych. Pan Polk pełen jest nadziet, 
że rychło pokój do skutku doprowadzi czy to 


wojną czy też układami. Wojska i okręta wy- 
pływające z Nowego Orleanu wszystkie spie- 
szą do zatoki mexykańskićj, a bombardowa- 
nie zamku San Juan d'Ulloa ma się rozpocząć 
w końcu inarca. Prezydent zatwierdził już bil 
powołania do broni 10 nowych pułków. Prze- 
ciw żądanym 3 mil. dolar. pan Calhoun miał 
długą mowę w senacie. Dowodził on, że a- 
meryhańska armia zająwszy Rio - Grande jako 
granicę, tćj rzeki powiona była się trzymać 1 
dalćj me postępowac wewnątrz Mexvku. Po- 
między stroumctwem pana Calhoun a stron- 
nictwem prezydenta istnieje widoczna nie- 
zgoda. | 

Armia Santanny nie ruszyła się pod San- 
Luis Potosi, zostaje ona w najsmutniejszem 
położeniu, nie zdolna do bitwy: żołnierzy mu- 
szą zamykać w koszarach by nie pouciekali. 
Pomimo tego potrzeba na nią pieniędzy, wy- 
datki skarbu miesięcznie są wyrachowane na 
500,000 dolarów, a Santanna ciągle pisze o 
pieniądze i dowodzi, że rząd centralny będzie 
odpowiedzialnym za nieprzysłanie ich. Dla te- 
go, gdy już zwyczajne i nadzwyczajne środki 
nie wystarczały, rząd chwych się ostatecznćj 
rozpacznćj drogi i pomyślał o dobrach ducho- 
wieństwa. Kongres pozwolił na sprzedaż dóbr 
duchownych do summy 15 milionów dolarów. 

Władza federalistów nie długo potrwa, w 
wielu miejscach już nawet usiłowano ogłosić 
Santannę dyktatorem i zapewne przyjdzie do 
tego; tutaj wszyscy są tak znudzeni ciągłemi 
zmianami I niepokojem, że chętnie uznaliby 
Santannę dyktatorem, byle tylko pokój do sku- 
tku przyprowadził. 


——— 


Hiozmaitości. 
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TOLEDO. — BAJLEN. -— ALHAMBRA —- GRENADA. 
KORDUBA — KADYKS. 
(Ciąg dalszy.) 

Ale w żadnćj książce nie powiedziano jeszcze, 
Żaden opis nie nasunął nawet domysłu jaką ko- 
rzyść architekiura arabska z pisma wyciągnąć n- 
miała. Ileż razy powtórzyłem za innemi to wyra 
Żenie wschodnie: „mowa wbudowana, nie domy- 
ślając się že ta przenośnia w całem znaczeniu tego 
wyrazu jest prawdziwą. Starożytne głoski kufi- 
czne w piśmie arabskiem, nadają się do wytwor- 
nych rysunków i stanowią prawdziwe płaskorzeż- 
by z przewiązaniem kwiatów pustyni. -- Wyrazy 
wyjęte z Koranu służa za główne ozdoby gzym- 
som i Ścianom i cały pałac wydaje się, jakby 0- 
party na tajemniczych głoskach , wypisanych ręką 
anioła. W harmonii rytych wyrazów z krynica- 
mi 1 kwiatamt, leży duch Alhambry; bo nie trze- 
ba wystawiać sobie że tam są tylko oderwane wy- 
razy, napisy ryte, ale znajdziesz rozmowy i poe- 
mata całe, „które zadlotły się wzajem aby złożyć 
tło budowy. Te wyrazy, wydłutowane, emalio- 
wane, wyryte stanowią prawdziwe płaskorzeżby 
architektury arabskićj. Żtąd wynika że mur 
przemawiają w ścisłem znaczeniu lego wyrazu, od- 
zywają się do ciebie i zdaje się Że wieża wieżę a 


3 


komnata komnatę wyzywa na popis piękności. Są to 
by tak rzec ody w kamień wcielone, a ogród ca- 
ły wygląda jak poemat alabas'rowy. 

Pyszny dziedziniec «frroyałes, jest niby pro- 
logiem do tego poem»lu; zdaje się że mów: jaspi- 
sowym głosem, któremu wtoruje srebrny głos wy- 
trysków „Jestem ulnbiencem mojego pana miej- 
seem jego roskoszy; |um wart niebieskiego tronu!" 
Na tę odezwę, dziedziniec Lwów, mpoiej uroczy- 
sty, mnićj religijny, odpowiada wyrazami mar- 
murowemi, które stę odbijają w wielkier basenie 
wodotrysku:--,,Patrz jak woda spada i przestaje, 
podobna kochankowi co płacze gorącemi łzami, 
ukryć się je stara. z obawy żeby go jaki świa- 
dek me zdradził. Patrz jak przezroczyste perły jo- 
snieją w kaskadach któremi się lwy poją. Do mich 
podobnie otwiera się szezodra reka kalify, kiedy 
sypie skarby między lwy wojuy ryczace.“ -- Skra- 
cam ten pocimat, który się ciągnie daleko, zaple- 
ciony w liście oliwnych drzew i ligowych. -- W 
komnacie lczącćj naprzeciwko sali Abensaragów, 
sułtanka mieszkała wśród poematu, który od po- 
sadzki do stropu, długiemi głoskami przesianemi 
w gwiazdy Ściany ubicrał. A dałćj nowa odezwa, 
zinnćj komnaty, z pośrodka herbów Alhamaru wy- 
biega: =+- „Patrz na moje marmury i moje kamie- 
nie! One jaśnieją blaskiem mojego pana. Mojćj 
świelności zazdroszczą niebiosa.“ -- Wspaniała wie- 
ża Komarez, wznosząca się nad nim, groźna na 
zewnątrz, a najkunsztownićj uhaftowana we środ- 
ku, odpowiada godłem Almohadów : -- „Bóg sam 
jest tyłko zwycięzcą -- Wszechmocność do niego 
należy.“ -- I te czarodziejskie głosy, uwieńczone 
w ten sposńb, zlewają się wszystkie w jeden wy- 
raz, który za każdym wytryska krokiem: „„Szczę- 
śliwość! Szczęsłiwość! | czy on wychodzi z ka- 
mieni, czy z kwiatów, ten wyraz stanowiący du- 
szę Alhambry, któremu się człowiek dziwi, znie- 
zwalczoną siłą brzim tutaj: zwaliska, kapitele, 
sklepienia, dźwięcznie zwracają ci okrzyk rado- 
ści z czułćj piersi wybiegły Alhambra zdaje się 
stworzona żeby uwiecznić ten wyraz najdroższy 
niebu i ziemi, w Andaluzkim Edenie. Po za pro- 
giem Czerwonych Wież zaczyna się utysk człowie- 
czy. -- U stóp murów przemykają wstrząśnienia 
państw, ziemskie boleści, ale w szczęśliwym obrę- 
bie, wszystko sie cieszy przyrzeczeniami Koranu, 1 
dnia każdego słońce co wschodzi, trawka co K: 
kwita, woda co się rozsypuje perfami, I owad 1 
wiatr idrzewa cytrynowe zdają Się MÓWIĆ: „Szczę- 
śliwość!: 

Zwolna tajemnicze pisma co cię okalają, sa- 
imotność posród rozkoszy, nieustanny szelest wody 
w każdym zakącie, hiałość kolumnad, woń któ- 
rą oddychasz w tych tylko ogrodach, wszyst- 
ko sprawia skutek upajających roślin Wscho- 
du. Mniemam że obłęd z pium albo z haszy- 
hu daje wyobrażenie somnahulizma duszy, do 
którego wszystko skłania w Alhambrze. Zrazu 
nie postrzegasz żadnėj całości, pomyślanego , ogól- 
nego planu w tej rzece drogich kamieni ; co sobie 
wyżłabia po sklepieniach głębokie łożyska 1 gro- 
ty. Ale denerwująca potęga, jakhy żywiołu ja- 
kiego, ciągnie cię nieodparcie © groty w grotę, z 
krużganku w przedsienia: ad pierwszego kroku nie 
mogłem się już zatrzymać dopóki nie przebiegłera 
wszystkich tych zakrętów. Oko zawsze ciasne tyl- 
ko spotykając widoki, budzi jakąś niespokojną 
ciekawość , wzywscie i przyciąga; widnoxręg zaw- 
sze pray selai uciska cię urokami swemi: k 
kałbym się newet przy huryskach zostać tam jeń- 


cem. Mury te nęcą jakąs czarowną rozkoszą, a 
migdy nie przepełnią, nie przesycą ; labirynt zmy- 
słowy, gdzie cię wszystko owłada, czaruje, olśnie- 
wa, a nie nie więzi posiadaniem, nieskończonej pię- 
kności. 

Chceszże poznać niehiańnski obłęd którym upa- 
poeci? Chodź! szczęśliwe 


godny, wyrzyna się w wonnej sali wskróś alaba- 


strowych ozdóh i rozit. Zkąd idę? kto jestem? 
król maurvtański czy pielgrzym, wierny czy nie- 
wierny? Cóż io znaczy wszystko? Szczęśliwość! 
szczęśliwość , wyraz ten i w moim znajduje się ję- 
zyku. Wy, mówiące ściany, kwiaty żywe, kry- 
nice È wody! i jam wasz sułian na godzinę. Po- 
wiedzcie, gdzie skarb tam napisem przyrzeczony? 
gdzie go skrył budowniczy? (D. e. n.) 


PRZYJRCHALI DO KBAKOWA. 
Od dnia 3 do dnia 6 Kwietnia 


Grahowski Antoni ob., Tomkowicz Apolinar 
ob., Link Franciszek, Miłkowski Franciszek, Brze- 
sclański Alexander ob., Baum Ignacy, z Galicyi,-- 
Sass baron radca stanu ces. rosso, Deskuv Sta- 
nisław ob., Ruttich Jan kuryer, ces. ross., Biało- 
skórski Władysław porucznik wojsk ces. austr.. 
Kisielewski Józef ob., Schweizer Józef, z Polski ; == 
Rostafiński Michał. Maurizio Tomasz ob., Bern- 
hardt Ilenryk, z Prass. 

' Fyjechkalı » krakowa. 

Zieliński Wincenty. do Galicyi; -- Konti Ale- 
xander, Łopuszański Felix ob.. Rostafiński Michał. 
Sass baron radca stanu, ces ross., do Polski; -- 
Bernhardt Henryk ob.. do Prnss. 


Doniesienia Urzędowe. 


Ner 1394. i 
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
„Miasta Krakowa i Jego Ukręgu. 

W wykonaniu przepisu Artykułu 12 ustawy 
Hypoteczućj z roku 1844, wzywa mogących 
mieć prawo do spadku po Ś. p. Józefie Sedi- 
majer pozostałego, składającego się co do ma- 
jatku nieruchomego z kamienic pod L.L. 447 i 
461 w gminie 4 Miasta Krakowa położonych, 
aby w terminie miesięcy trzech z stósownemi 
dowodami zgłosili się do Trybunału, w razie 
bowiem przeciwnym po upływie terminu spa— 
dek rzeczony zgłaszającemu się synowi zmar- 
łego P. Józefowi Sedlmajerowi przyznanym zo- 


stanie. 
Kraków dnia © Marca 1847 roku. 


Prezes 
Majer. 
(2r.) Z. Sekret. P. Burzyński. 
Nro 1530. 


CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
Miasta Krukowa i Jego Okręgu. 
Na zasadzie artykułu 12 ustawy Hypotccz. 
z roku 1844 wzywa mających prawo do spad- 
ku po Ś. p. Antoninie z Szczygielskich 10 voto 
Glogerowćj 2° Knollowej pozostałego , składa- 
jącego się z połowy kamienicy pod L. 679 w 


Doniesienia prywatne. 


gminie V. M. Krakowa położoućj, aby w ler- 
winie trzech miesięcy z prawami swemi do Try- 
bunału zgłosili się, gdyż w przeciwnym razie, 
spadek niniejszy zgłaszającemu się P. Janowi 
Knoll przyznanym zostanie. 
Kraków dnia 20 Marca 1847 r. 
Sędzia Prezydujący «s: 
|. Czernicki 
Z. Sekr, P. Burzyńske. 


Cesarsko KRÓLEWSKI 

Sąd Pokoju Ośręgu LiT. Mogriskiego. 

Stosownie do art. 52 ustawy o włośc. usa- 
mowoł. na zasadzie ari. 12 Ustawy Hypotecz. 
z r. 1844 wzywa mających prawo dv spadku 
po niegdy Stanisławie Siwku z posiadlości wło- 
ściańskićj z gruniew i zabudewaniem w wsi 
Czyżynach składającego się, aby z prawami 
swemi do spadku tego w terminie miesięcy 3 
do Ces. Król. Sądu Pokoju zgłosili się; w prze- 
ciwym bowiem razie powieniony spadek zgła- 
szającćj się Reginie z Makutów Siwkowćj wdo- 
wie jako dożywotniezce lestameniowej i nabyw- 
czyni praw o% Kazimierza Nowaka legatarvu- 
szą, przyznanym zostanie. 

Kraków dnia 26 Marca 1847 r. 
Rudouskt. 
(2r.) J. Zuberski Pisarz, 


Betanntmadhuną. 


Der gefertigte Bürger und Bä- 
dermcifter aus Wien gibt SŁadridt: 
dah er fih in Cracau fefbaft gemadt, und feinen 


Baderiaden in der Shufter Gaffe sub Haug N. 
352/353 II. Gemeinde eröffnet habe, in melhem 
taglidy Wiener Kipfel und Kaifer - Semme! zu 2 
und 3. pol. Grofhen das Stid, nebft anderem 


Brot- und Semmel- Gebåde vom 7. b. WM. an: 
gefangen verfauft werden. 

Sudem fih der Gefertigte dem Cracaucr Ru- 
blicum beftens empfiehlt, wird cr ftetë bemüht fcin, 
daë Publicum mit gutem, reinem und genukbaren 
Gehdde zu bedienen. 

śwafau am 5 April 1647. 
MAiliam WMerkei. 


